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t_vrn roltu mlnle świerć rł,le-
ku od śrnierci Józefa cze-
chorvicza. Historycy litera-

tury rviedzą, że taki przeciąg czasu
nie zt:,lt,sze brl,w,a dostatecznie mia-
;,cirla jl:y d].a śprawdzenia trwałości
czv jegcrś dzicła pisar.skiego. Czę§to
po c::asie ilLrźsz5,m, nieraz dopiero
po pół l,,,icl;u od śmierci poety, ustala
s,ę osta,lccznje miejsce 1 znaczenie
jegł 1r,l, rirczego dcrobku, Czy po-
ezja łutr:ra Nic więcej przesz.ła już
:ę p|itbq cZ:)su, czy można dzlslaj
z njcz:,.l],i,,:laną pewnością u§talić,
że L]zecn,li,,,jcz p.rzetTlva w świado-
n:ości późnl.ch lł,nuków Jako liryk
podobnie żyrvy, Jak Lenarto,wicz
c;:.v Tetmajer lub, mjeĘąe §krodn-
niej, jal< }fal3,la trVols]ra czy Edward
§]oiisi<i? Clryba jeszcze,nie. Wacław
Błlr,<trł,y uz1-1"pe}nia jąc po wojnie
sv"oją antologię Od Kochanowskiego
cl<l StłtJta pośrłięcił mu tyle mieJ-
sca, co l1rolsl<iej i Słońskiemu.
A.le Brll"ł;,,ł,y - im bliżej wsp,ółcze-
sności, tt,m częŚciej my],ił się i chy-
b:al.

Pamięć o Czechowlc7t, wdfrąr-
mują nieusi.:.nnie i żarliwie lrcznl
j(:go pl,Z.\:j!3iele - poeci. Miatr Cze-
riroł,icz dar p,ozyskiwanja enluzja-
stórv i srv,:;ej osoby i swojej poezji;
\Liszyscy oni nówią o wielkiej do-

lyeane€ą stsjc llq poetą dlł rras.
Ten pośmiertny tł,lumJ cichego li-
ryka wzn,usza i karmi nadzieję, że
Jego czułej poezji ni€ etłurni 8los
przyszłoścd-

Mam właśnie w rękach Jega ]iller-
tze, pełny zbióf utworów oglo§zo-
nych w iomikach za życia poety,
wiersze, czasopism i ręko,piisów.
wiersze dla dzieci, od,miany l,e,kstu
oraz przekłady poetyekie. Ponałl
600 stron druku. torn wjgc skupiają-
cy wszysiko, c"o Czechowicz napi-
8al mową wiązaną. Jakież wrźe-
ni,e?

Jak zwykle w takich pelrryeh wy-
daniach wszystkiego, co w puściz-
nje pisarza pozostało, należy §lę
skupić na tym, co poeta uznal za
godne druku, i co za jego życia
ogłoszolno. I na tych wierszach *
statnich, kńrych już nie mógl ogło,
si,ć. Przeczytałem Jeszcze raz 'ewzruszenie,m wieile znanych mi Je-
go liryków i jeśli co nowego w tyn]
czytaniu p,o latach r.rderza, to już
nie dążenie, tak silne w Kąmieniu
do norvej formy, ja,k ich po verlai-
ne'cw,sku pojęta muuyczność. Cze-
chowicz uliladał wiersze Jak meilo_
dle; nłe bez głębokiej prżyczyny
Jego oslaini zbiÓr nosi nazwę ni-
to czlawżecza^ Ta symbolisłyczna
rnuzyoznoŚĆ po€tycka l głęboki srtu-
tek płynący z przeczucie wojny i
śmie,rci z,nacżą dojrzałą lirykę cze-
chowicza tak wyT aźnie, że można
go poznać po jednej linijce wier-
s,za,

Utalentou,any krytyĘ Tadeusł
Kłak. wygłosił w czasie zeszłorocz-
nej sesji IBL poświęconej poezji
polskiej XX wieiłu referat, w któ-
rym dowodził pokrewieństwa p,o-
ezji Czechowicza z XlX-wieoa:yrn
symbolizmem. Istotnie, nig brak w
te,j liryce natchnień płynących jesz-
cze z ducha Verlaine'a, ale też są
1 "^ią ; t,eraz mn,iej widoczne -
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t)iOC1, Utz].YO]lO§Cl 1 Dezlnteres0lń'-
lt}śc! pl.,iy. W ostatnich latach
uirazało się kil}ia książek wspom-
nień l porrtretór.v litorackich, w
kl<'il,yclr postacią główną nawet
11"|edy, }t:edy bez;p,oŚrednio się nie
ukazuje, jest Czeclrowicz. szyrnań-
ski, Bielslii, PiętaĘ Mi,ozows;ki, Gra-
ler.t,ski - wszyscy orri krążyli t krą-
zą w orbicie Czechowiczowsl<iego
ś-wiata, Le,genda p,oety prormieniuje
coraz llidcczn,ieJ 1 szerzej, miasto
lodzinne nazlvało Jego imisniem
plac3,i<, na i<tćlryrn ma §tanąć §ta-
t,ua pic,lvtly starych kamieni Lubli-
na i lubelsliiej pro.,vincji.

Drugie to już mia§to, co funduJc
rł, n;szych oczach pomniczek współ-
cz€snen,lu §\vo.jeinu po,ecie. Po l+
clzi, lrtór,a uczciła Tuwima - Lub-
iin Czechot,-icza, Jos failrtern wzrr-l-
szaJąc3,m, a ta.kże klzepiącym obja-
\ł"em wzaosru kullury ogÓ]nej §,po-

łeczeńs_i,lva, że miasta fodzirrne wy-
bitnych p,oetów czczą ich zaraz w
śmierci u]icaml, placarni, pomnika-
mi. Nie czełrają na wer1,filmcję ko-
rekio {ii wieczneJ, pqrzyszlŃci, l<t&

rej rr.ytol<i bywają surov/e 1 wzez
ie:,aźniejsz,ość często Dawgl nie,
P|teCZrrtvY3ne,

Sliladij:;; hołd poeclc swoj€o
miastą trT],darłnictwo Lubelskic
prą;sląplło do pelnej publikacji Je-

.sc r}ism, trVydano Ju:ż s,ześć książek
o łącznym nakładzie ź0 750 egzem_
plarzy, a to jeszez,e nie wszys,Łko.

1Vyd,awnictrvo zapowiada dalsz€
tomy, tom prozy i dtarnatu, d,wie
książiri dla dzie,ci, ńTłnież v/ !yys+,

kich nak]a,dach. Czechowicą który
za źrycia. uchodzil za DoeĘ berme-

a Kutrturą

-,iJq]$ vt, .,l,.J l ,i, L.

rrr§,y!rąLJg rlry Jrl IrucLJlNręJ lrd§Óę-
go czasu, Czechołvioz tJu,maczył o-
bok Sołłoguba i Jesienina, EIiota
i ApoIIinaire'a, a w oryginalnych
s.;1,ojch wie,rszach do,ko,nał §tolpu,
zdawałoby s ę, sprze,cznych ze so ą
idei poetyckich. Był samoswój, od
razu rozp,oznawalny; nie był epigo-
nem symboiizmu, jak wielu mu
współczesnych poetów wtórnych,
których przypisać można zawsze ja-
kiemuś wzcxowi. On stwrr,rzył rł"la-
sny §tń, miał włas,ny ton, rytm l
frazĘ. W §zhrce poetyckiej Czecho-
wi,cza stopiły siĘ: ludowość, sym-
bolistyczirra muzyczność i alvarngar-
dowość w otygirralną jed,nię.

Peln.e wydanie, zawieraJące z ko-
nleczności bardzo wiele wiersry sła_
bych, pi.sanych wcześnie i do dru-
ku nieprzeznaczonych, zaciera ten
portret poety, Dla badaczy ro,zwo-
Ju jego sztuki poetyckiej ta.kie rły-
danie jest nieodz,o,,lvne, czytelnika
zwykłego raczej dezorientuj,e. Trze-
ba umieć dotrzeć do utworów naJ-
lepszych, tkwiących w to,mach ogla_
szanyeh za żłcia poety. 1 choć i rv
tych tomach nie t,szystkie utwory
osiągają ozystość 1 Ja,sność takich
arc]łdzielek liryki, j,a,k ,,Żal", ,,Nuta
na dzwony", ,,Na v,si", ,,S§n" - t€
t inne arcydzieła wznosz4 8o trrł,a-
le na porrrnik niezapo,rnnianego po_

ety. Poety dia dorosłych, a]e tak-
że znakomitego poety dla dzieci:
Jego wiersz ,,Jak groch wędrował"
jest arcydziełkiem.

JULIAN PRZrBo§

Józel czecholł,lcz: wlersra. wyd.
Lubelski€. Lublin 1§63 r.
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